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LISTY ZYGMUNTA MIŁKOW 3KIEGO DO WILHELMA FELDMANA

Opracował 

ADAM GALOS

Wiadomo było, że w okresie najostrzejszych ataków  na W ilhelm a Feldm ana  
wśród licznego grona ponad 50 pisarzy i uczonych, którzy stanęli w  obronie  
redaktora „K rytyk i”, znalazł się też Zygm unt M iłkow ski 1, w ów czas należący do 
patriarchów  literatury polsk iej. Już w cześn iej m ogły istn ieć m iędzy n im i jakieś  
nie znane b liżej kontakty, skoro utw ory T. T. Jeża znalazły się na łam ach „D zien­
nika K rakow skiego”, redagow anego przez Feldm ana w  latach 1896— 1897 2.

Poniższe lis ty  rzucają św iatło  na stosunki M iłkow skiego z F eldm anem  w la ­
tach 1910— 1914. Zapoczątkow ało je przesłanie przez Feldm ana w  1903 r. M ił- 
kow skiem u „K rytyki” z artykułem  C hm ielow skiego i „Ilustracji P o lsk iej” z arty ­
kułem  sam ego Feldm ana — oboma pośw ięconym i Jeżow i. M iłkow ski odpow ie­
dział ciepłym  listem , w  którym  uderza stw ierdzenie, że różnice stanow isk  p o li­
tycznych n ie m uszą w p ływ ać n egatyw n ie na kontakty osobiste. B yła to odpo­
w iedź n ie  tylko na w spom niany przez M iłkow skiego lis t  Feldm ana, ale w  p ew ­
nym stopniu na jego artykuł. P isał w  nim w praw dzie Feldm an: „Jeż b ezw a­
runkowo czasu sw ego nie w yprzedził ani jako artysta, ani jako m yśliciel; zrozu­
m iałą jest rzeczą, że jako pisarz tendencyjny, jako człow iek  czynu, dużo przed­
staw ia punktów , co do których trzeba i można z nim się ostro ścierać”, a le  osta ­
tecznie stw ierdzał, iż „czoło przed nim  schylić trzeba w  hołdzie, i czci” 3. Taki 
w łaśn ie  stosunek będzie charakterystyczny dla całej korespondencji obu pisarzy: 
w spom inali o różnicach sw ych  stanow isk  politycznych, ale zaw sze podkreślali 
w zajem ny szacunek i gotow i byli do usług.

P ierw sza w ym iana listów  w  1903 r. n ie przyniosła jeszcze naw iązania trw ałej 
korespondencji. B yć m oże ham ow ały ją silne nadal stosunki M iłkow skiego z Ligą  
Narodową, zerw ane dopiero w  r. 19Ó8, gdy na znak protestu  przeciw  fin an sow a­
niu polityk i endeckiej przez Skarb N arodowy zrezygnow ał on z przew odnictw a  
kom isji nadzorczej Skarbu i ogłosił w  prasie, znany pow szechnie, list o tw a r ty 4

1 Zob.: T. S. G r a b o w s k i ,  W ilh elm  Feldman. W: Polski s łow n ik  biogra­
ficzny. T. 6. K raków  1946, s. 402. — A. C h o ł o n i e w s k i ,  Jak on ży je  w  m o je j  
pamięci.  W zbiorze: Pamięci W ilhelm a Feldmana.  Kraków 1922, s. 55.

2 Zob. F. E i s e n b e r g ,  W ilhelm  Feldman. Szkic  biograficzny.  W: Pamięci  
W ilhe lm a  Feldmana,  s. 18.

3 W. F [ e l d m a n ] ,  T. T. Jeż. (Z. Miłkowski).  „Ilustracja P olska” 1903, nr 14.
4 Zob. W. P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  Narodowa Demokracja. 1887—1918. F akty  

> d o k u m e n ty . W arszaw a 1933, s. 355.
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W latach późniejszych dw a zagadnienia u ła tw ia ły  zbliżenie. W roku 1910, 
w czasie w alk i p ub licystycznej, rozpętanej w okół tzw. spraw y rap ersw ilsk iej, 
w  „K rytyce” pojaw iło się sporo artykułów  opow iadających się przeciw ko gospo­
darce w  M uzeum R apersw ilsk im  kustosza W. R użyckiego de R osenw erth  i prze­
ciw  popierającem u go J. G ałęzow skiem u, a w ięc po tej sam ej stronie co M ił-  
kow ski. Drugi czynnik stan ow iło  tw orzen ie w  G alicji oddziałów  zbrojnych, co 
u tak konsekw entnego zw olen n ik a  ideologii pow stańczej, jakim  był M iłkow ski, p a ­
trzącego w  dodatku na te  poczynania  z dużej odległości, m usiało spotkać się  
jeżeli n ie z sym patią, to przynajm niej ze znacznym  zainteresow aniem . N ie ozna­
czało to oczyw iście poparcia orien tacji proaustriackiej, o czym  św iadczy choćby  
ostatni z zam ieszczonych tutaj listów , pisany już po w ybuchu  w ojny.

N iew ątp liw ie szczere w yrazy  sym patii, a naw et przyjaźni, w idocznej w  opu­
blikow anych listach, n ie  m ogą zatrzeć istn iejących  nadal pow ażnych różnic id eo lo ­
gicznych pom iędzy Feldm anem  a M iłkow skim . I tak  np. z listów  M iłkow skiego  
widać, że to w yłączn ie dzięki pom ocy redaktora „K rytyk i” doszło do kolejnego  
w ydania  R zeczy  o obronie c zy n n e j  i o Skarb ie  N a ro d o w ym ,  znacznie pow iększo­
nego w staw kam i a k tu a ln y m i5. S tanow isko Feldm ana w obec tej książki było  chyba  
zbliżone do zdania M. K ukiela, zarzucającego broszurze „błędy faktyczne, pełne  
in form acji podsuniętych przez prasę tego sam ego stronnictw a, którem u sędziw y  
autor śm iało w yrzuca jego »grube i obrzydliw e« b łęd y”, i dalej: „Zignorow ana  
została cała ogromna produkcja publicystyczna jaw na i podziem na ostatn iej rew o­
lucji. Z ignorow ane czyny zbrojne dokonane przez P olaków ” 6. W innym  w y ­
padku Feldm an, zam ieszczając w  „K rytyce” artykuł M iłk ow sk iego7, tłum aczył 
w  osobnym  ośw iadczeniu, że „W n in iejszym  zeszycie znajdą czyteln icy  artykuł, 
którego idee daleko odbiegają od charakteru naszego p ism a” 8.

W tym  sam ym  jednak ośw iadczen iu  w idać także coś innego. Jak k ilkanaście  
lat w cześn iej L iga N arodowa, tak  teraz obóz n iepodległościow y starał się  przed­
staw ić sieb ie jako kontynuatora tradycji T ow arzystw a D em okratycznego i podob­
nych orientacji ideow ych X IX  w ieku . Jak poprzednio Jeża s ław ił P o p ła w sk i9, tak  
teraz w  „K rytyce” pojaw iło się  stw ierdzenie, że „przodow nicy czynu ju trzej­
szego w idzą w  nim jednego ze sw oich  m istrzów  [ . . . ] ” 10.

D la M iłkow skiego kontakty  z Feldm anem  m iały  charakter bardziej osobisty. 
Nie było m ow y o jak im kolw iek  uznaniu, choćby ograniczonym  pow ażnym i za­
strzeżeniam i, dla ideałów , którym  hołdow ał Feldm an, sym patyk  PPSD. N ow e w y ­
danie R zeczy  o obronie c zyn n e j  zaw ierało zdecydow ane ataki na socjalizm , przy 
czym autor n ie odróżniał w  nim  żadnych odm ian n .

5 W ydania z 1887 i 1888 r. m ia ły  po 46 stron, z 1910 — aż 126.
6 M. K u k i e ł ,  Z n o w sze j  l i te ra tu ry  poli tycznej.  [Recenzja]. „K rytyka” 1910, 

t. 3, s. 31.
7 Z. M i ł k o w s k i ,  Z rac j i  d z ie ła  Antoniego K a rb o w ia k a  o polskich koloniach  

akademickich .  „K rytyka” t. 30 (1911).
8 „ N ajm łodszy” w sp ó łp ra co w n ik  „ K r y ty k i”. Jw ., s. 67.
9 J. L. P o p ł a w s k i ,  Z y c ie  i c zy n y  pu łk o w n ik a  Z yg m u n ta  Miłkowskiego.  

L w ów  1902.
10 D ziew ięćdziesięcio lecie  T. T. Jeża. „K rytyka” t. 38 (1913), s. 237.
11 K ilka la t w cześniej Z. M i ł k o w s k i  (Skarb  N a ro d o w y  Polski. Nieco o L i­

dze N arodow ej.  L w ów  1905, s. 40— 41, przypis) określa ł „upatriotycznienie się so­
cjalizm u w  P olsce” jako „podstęp ze strony prow odyrów ”.
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K orespondencja M iłkow skiego do Feldm ana, aczkolw iek  nieobfita, stanow i 
ciekaw y m ateriał do b iografii jej autora. U derza w  niej św ieżość um ysłu, która  
n ie opuściła pisarza do ostatka, żyw otność człow ieka  czynu, ciągle planującego  
now e przedsięw zięcia, i tężyzna fizyczna starca, n ie u legającego sła b o śc io m 12. 
W zruszająca jest ta niezm ordow ana krzątanina w iekow ego działacza w okół „spraw  
publicznych”, tak jak je pojm ował.

Ogłaszana korespondencja pochodzi z p ap ierów  W ilhelm a Feldm ana, przecho­
w yw anych  w  zbiorach B iblioteki Zakładu N arodow ego im. O ssolińskich w e  W ro­
cław iu  (rkps 12281 III, s. 328— 394).

Na n iem al w szystk ich  listach  znajduje się  adres M iłkow skiego: list 1 — „Zü­
rich — 31, S treu lich” ; 2—8 — „Zürich, 4, G uggachstr.”; 9— 15 — „W etzikon, К ton 
Zürich; 16—24 — „Lausanne, V illa  le  S a lèv e -S ig n a l”. Ostatnia zm iana adresu  
i przeniesienie do „Villa le  S a lève-S ign a l sur L ausanne” nastąpiło w e w rześniu  
1912 (zob. Bibl. Ossolineum , rkps 12852 III, s. 143). L isty podano w  p isow ni zm o­
dernizow anej, daty ich znorm alizow ano.

1
19IV 1903

Szanowny Kolego,

O trzym ałem  pisanie Wasze z 16/4 r. b. oraz „K ry tykę” z m[iesią]ca 
m arca i „Ilustrację Polską” n r  14 1.

Dziękuję za to wszystko. O W aszym T. T. Jeżu  w „Ilustracji” chciał­
bym  coś powiedzieć. Chciałbym, nie w iem  atoli, czy bym  potrafił, po­
wiedzenie bowiem Wasze tak  jest pięknym , tak  przepięknym , tak  tej 
poezji, co nie z głowy, ale z serca tryska, pełnym , że odwagę do mó­
w ienia mi odbiera. Język podobny jest m i obcym. Ustroiliście Jeża 
w szaty, w jakich nie spodziewałem  się oglądać go kiedy.

Dobrze żeście tego nie zrobili wcześniej, przed kilku bowiem dzie­
siątkam i lat, po przeczytaniu takiej w artości m ojej oceny wzbiłaby 
m nie ona w dumę, ogromem wszelką przechodzącą m iarę. Dziś o dum ie 
m owy już być nie może. Zastąpiło ją  w zruszenie głębokie.

Jedno z listu  Waszego w yrażenie słów kilku odpowiedzi wymaga. 
Piszecie, że „życie postawiło W as na politycznie przeciwnym  biegu­
n ie” — przeciw nym  tem u, na jakim  ja stoję. Przeciw nicy to nie wrogo­
wie. Jeżeli są szlachetni, jeżeli z pracy  d la  dobra publicznego nie m yślą 
o krzesaniu dobra dla osób własnych, jeżeli nie można im tak  zwanej
po starem u „pryw aty” zarzucić; mogą się przyjaźnić, szanować, kochać 
naw et. Z Waszego w  ,,K[rytyce]” a rtyku łu  b ije  uznanie kroczenia w  ży­
ciu m oim  drogą prostą. Samo to uznanie świadczy, że droga taka jest 
drogą Waszą.

12 Drobniutkim  przykładem  m oże być fakt, że M iłkow ski listy  p isał w cześn ie  
rano, tak iż przed godz. 8 w y sy ła ł je  na poczcie  (uw idaczniają to stem ple na 
kartkach pocztowych).
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W przekonaniu tym , w raz z wyrazem  wdzięczności dla Was, zasyłam 
Wam, Sz[anowny] Kolego, serdeczne, przyjacielskie dłoni Waszej 
uściśnienie.

Sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 P. C h m i e l o w s k i ,  Z y g m u n t  M iłkow sk i (Tomasz Teodor Jeż). „K rytyka” 
1903, t. 1. — W. F., op. cit.

2

6 1 1911)
Szanowny Panie,

Serdecznie dziękuję W am za list przez Was na wezwanie K om itetu 
ku uczczeniu Słowackiego przesłany к Spraw ił on w rażenie tym  lepsze, 
że, z w yjątkiem  redakcji „K ry tyk i” , żadne z pism polskich krajow ych 
nie zaszczyciło obchodu na  cześć wielkiego poety przez Polaków za g ra­
nicą urządzonego. Jedno jeszcze na obchód ów korespondenta przysłało. 
Obojętność ta  nieosobliwie o k i e r o w n i k a c h  opinii publicznej 
w Polsce świadczy.

W pamięci przechow uję łaskawe odwiedziny m nie [!] przez Was 
w Zürichu, trzym ając W as za słowo, że się w r. b. powtórzą.

Z w ielką ochotą złożyłbym W am wizytę w Krakowie, gdyby po­
między zdrowiem m oim ’ a moimi siłami nie zachodziło zestosunkowanie 
tego rodzaju, że d la zachowania zdrowia pielęgnować muszę siły, celem 
pokończenia, przedtem  nim  klam ka wyroczna dla m nie spadnie, paru 
znajdujących się na w arstacie prac.

Co do prac tych nasuw a się mi na myśl prośba do Was. Śród. nich 
jest jedna, w form ie broszury  drukow ana r. 1887, w ydana w czasie 
owym pt. „Rzecz o obronie czynnej i o Skarbie Narodow ym  dw u-, trzy-, 
czy naw et czterokrotnie 2, której potrzeba w ydania nowego, na politycz­
no-społecznych doświadczeniach opartego i rozszerzonego, uczuwać się 
daje. Trudno mi na n ią  w ydaw cę wyszukać, jako na rzecz w oczach 
rządów Polskę „uszczęśliw iających” , jako też wszelakich dem okratycz­
nych i niedem okratycznych ugodowości, mocno niecenzuralną. Kosztem 
w łasnym  drukow ać jej n ie  mogę. Nie moglibyście przeto, Panie Sza­
nowny, którego z wydawców, czy to krakow skich, czy też galicyjskich, 
na to namówić?...

W kwestii honorary jnej poprzestałbym  na 25 egzemplarzach, ale w y­
m agałbym  przysłania m i do korekty  autorskiej odbitek arkuszowych 
wraz z rękopisem.
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W ydawca obro tny  i in teresy  w łasne prowadzić um iejący — z pew ­
nością na tym  „owocu zakazanym ”, nazwiskiem  moim podznaczonym, 
wyszedłby dobrze.

Z prośbą jednak nie narzucam  się Wam, w  przypuszczeniu niem ożli­
wości. N ieuczynienie jej zadość nie ujm ie na włos szacunku rzetelnego, 
z jakim  dla Was pozostaje sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 K om itet ku uczczeniu J. S łow ackiego w  Zürichu, pod przew odnictw em  
Z. M iłkow skiego, zorganizow ał 26 X II 1909 obchód, na którym  odczytano m. in. 
list redakcji „K rytyk i”. Zob. W. H a h n ,  R ok S łow ackiego. K sięg a  pa m ią tk o w a  
obchodów u rządzonych  ku  czci p o e ty  w  roku 1909. L w ów  1911, s. 378— 379.

2 W rzeczyw istości dw ukrotnie, w  Paryżu 1887 i 1888 roku. R óżnice tekstow e  
m iędzy tym i w ydaniam i były  m inim alne; drugie, k ieszonkow ego form atu, ob li­
czone było na ła tw iejsze  rozpow szechnienie w  kraju.

3
17 I 1910

Szanowny Panie,

Dziękuję W am bardzo za okazaną przez W as gotowość przyjścia mi 
z pomocą. Takie teraz nastały  czasy, że w ydaw cy jedni boją się w da­
wać ze m ną, drudzy  udają, że się boją.

Zapytujecie m nie o rozm iary po rozszerzeniu broszury. Przypusz­
czam, że będzie albo dwa razy, albo półtora raza w iększa niż pierwsza 
edycja, której jeden z pozostających jeszcze u m nie egzem plarzy posy­
łam  W am pod opaską równocześnie z niniejszym .

Dziękując W am raz jeszcze, zasyłam  W am serdeczne pozdrowienia 
koleżeńskie — sługa powolny

Z. M iłkow ski

PS. W inienem dodać jeszcze, że broszury po trzebu ję  najpóźniej 
15 kw ietnia, opracowanie zaś najw cześniej skończyć będę mógł około 
15 m arca.

4
8 II 1910

Szanowny Panie,

Dziękuję — jak  najserdeczniej dziękuję!
Spadła była na m nie nagła i niespodziew ana a w ażna robota, dla 

której przerabianie broszury dla nowej edycji odłożyć m usiałem . Skoń­
czyłem ją  i do Chicago w ypraw iłem  wczora h Dziś do Rapersw ilu na 
inspekcję jadę 2. Od ju tra  do broszury  całym i zabiorę się siłami i za ty -

15 — P am iętn ik  L iteracki 1967, z. 4
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dzień, za dni dziesięć najdalej, połowę onej Wam poszlę, a drugą połowę 
w  pierwszej połowie m arca, nie później.

Zasyłam Wam, Panie Szanowny, serdeczne pozdrowienia koleżeńskie 
Sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 N ie  udało się ustalić, o jaką pracę chodziło. K ontakty M iłkow skiego z P o­
lonią am erykańską b y ły  żyw e od czasu jego podróży do Stanów  Z jednoczonych  
w  1900 roku.

2 Tzn. na inspekcję M uzeum R apersw ilsk iego, jako kontroler Rady M uzealnej.

5

21 II 1910
Szanowny Kolego,

Korzystam  nareszcie z uczynności W aszej, posyłając Wam, rów no­
cześnie z niniejszym , większą połowę opracowanej na nowo m ojej R ze­
czy  o obronie czynnej.

Znajdziecie w  rękopisie ustępy, na k tó re  się mocno skrzywicie, 
k tó re  jednak w  oczach Waszych tą  będą m iały zaletę, że ruch  umysłów 
rozbudzą w  kierunku pożądanym: patrio tyzm u polskiego — tego punktu  
spólnego, na którym  się zejść powinny wszystkie na przekonaniach ra ­
cjonalnych oparte stronnictw a celem wyzwolenia Polski z niewoli.

Pozwalam  sobie — co do broszury — załączyć wskazówkę jedną i do­
dać prośbę jedną.

Skazówka tyczy się num eracji stronnic w  rękopisie. W stęp, napisany 
później, zaznaczyłem num eracją podkreśloną atram entem  czerwonym , 
dla wskazania, że dla niego można użyć cy fr bądź rzym skich, bądź 
arabskich.

Prośba odnosi się do przysyłania mi, po zrobieniu korek t dwóch czy 
trzech, wedle przyjętego u Was zwyczaju, odbitek arkuszowych, w raz 
z rękopisem, do korekty  autorskiej, zaopatryw anej we Francji pod­
pisem  autora: bon à tirer. Posyłki tak ie  na pocztach jak  d ruk  się opła­
cają. W sposób ten u Anczyca drukow ały  się roboty  m oje niektóre. 
Gdyby się to w ydaw cy nie podobało, podejm uję się porto m u zwrócić.

Zadanie to z tej staw iam  racji, że — jak  wiecie — au tor w  druku 
dopiero dostrzega omyłki nie dostrzeżone w  rękopisie, a polegające 
bądź na użyciu w yrazu niestosownego, bądź na potrzebie usunięcia w y­
rażenia nieodpowiedniego. Balzac przy korektach takich ustępy całe doda­
wał lub usuwał. Ja  n ie Balzac i na  coś podobnego nie pozwalam sobie.

Wybaczcie mi drobiazgowość tą. Pochodzi ona z pragnienia w yda­
nia tej broszury jak  najpopraw niej. Może to ostatnia już praca moja.
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Wraz z podziękowaniem  z góry, zasyłam Wam, Szanowny Panie, 
koleżeński uścisk dłoni. Sługa powolny

Ż. Miłkowski

6
23 II 1910 1

Szanowny Kolego,

Usługi koleżeńskiej lepszej niż ta, którąście mi wyświadczyli, w yobra­
zić sobie nie sposób. Do panny  W. B .2 na Berdyczów piszę. Na 
skład u W o jn a ra 3 zgadzam się — sam bym o to prosił. — Zasyłam 
Wam serdeczny koleżeński uścisk dłoni.

Z. Miłkowski

1 D ata stem pla pocztow ego.
2 N azw iska n ie  udało się  ustalić.
3 K asper W o j n a r  — w ydaw ca i publicysta krakowski.

7
27 VI 1910

Szanowny Panie,

Dzięki W aszemu zainterw eniow aniu łaskawem u sprawa druku Rze­
czy o obronie czynnej i o Skarbie Narodowym  szła jak najlepiej do 
chwili, w  której doszedłszy do końca, tj. do skończenia przeze m nie 
korygowania kolejno odbijanych arkuszy — co nastąpiło m niej więcej 
parę m iesięcy tem u — zahaczyła się. Od daw na już Rzecz wyjść była 
powinna. Nie wyszła i n ie  wychodzi jednak dla nie znanych mi po­
wodów.

W sprawie tej dw ukrotn ie zgłaszałem się do pana K. W ojnara, k tóry  
książeczkę tą  na skład sprzedażny do księgarni swej przyjął. Pan 
K. W. nie odpowiada mi.

Wobec tego znajduję się w niewiadomości, jakie niniejsze do Was 
pisanie m oje sens mieć może. Chyba poskarżenia się tylko? . ..

Nie pozostaje m i przeto nic innego, jeno udzielając Wam zawiado­
m ienia o zagadkowym  zahaczeniu się tak  dobrze rozpoczętej rzeczy, 
przeprosić W as za zaniepokojenie n ią  Was znów.

Zasyłam  Wam, Szanowny Panie, wyznanie, wraz z powtórzeniem  
wdzięczności, szacunku rzetelnego, z jakim  dla Was zostaje sługa po­
wolny

Z. Miłkowski

PS. Zwracam  uwagę Waszą na zmianę adresu. W yniosłem się z Zü- 
richu na wieś na usque ad finem.
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8

18 VIII 1910

Szanowny Panie i Kolego,

Nim na sierpniowym  r. b. zjeździe Rady M uzealnej w Rapersw ilu 
do rozdaw nictw a stypendiów z funduszu O strow skiego1 przystąpiono, 
zapadła uchwała: udzielania takow ych wyłącznie młodzieży z K ró­
lestwa. W stawiennictwo przeto moje, ku wielkiem u m em u żalowi, nie 
przydało się przedstaw ionem u przez W as Tadfeuszowi] Szemberskiemu.

Nie chciałem Was interesam i moimi kłopotać ani w czasie Waszego 
w B ru n sh au p ten 2 pobytu, ani też w dniach wielkich ruchów  obcho­
dowych w K rakow ie3. Ponieważ jednak w momencie obecnym cieszy 
się — przypuszczam  — K raków względnym bodaj uspokojeniem, odwa­
żam się na zaniepokojenie Was i zakołatanie do łaskawej uczynności 
Waszej w odniesieniu do wskazanej na bezterm inowe na półkach księ­
garskich u p. W ojnara spoczywanie m ojej Rzeczy o obronie czyn n e j4

W spraw ach handlow ych w ogóle, w księgarnianych w szczególności, 
absolutnie niepoczytalnym  się uznaję. Stąd wynika, że w spraw ie książ- 
czyny m ojej uwięzionej pozostaje mi jeno prosić W as o takie w imie­
niu moim zarządzenie, które by umożliwiło wyprowadzenie jej na swo­
bodę.

Proszę i upoważniam  W as niniejszym : do obniżenia nie znanej mi 
dotąd ceny sprzedażnej, do zmiany — jakeście mi z M eklem burgii pi­
sali — okładki, do wszystkiego słowem godziwego, i w ostateczności 
przeniesienia składu onej do innej księgarni, po obrachow aniu p. K. W oj­
nara  i wypłaceniu m u należności. W olałbym, by do ostateczności tej nie 
przyszło.

Wybaczcie mi, Szanowny Panie, natręctw o i p rzyjm ijcie ode mnie 
w yrazy poważania rzetelnego, z jakim  dla W as pozostaje sługa po­
wolny

Z. Miłkowski

1 K rystyn Józef O s t r o w s k i  (1811— 1882) — pisarz i tłumacz, żyjący we 
Francji (zmarł w  Lozannie); poza funduszem  zostaw ił M uzeum R apersw ilskiem u  
bogaty zbiór książek i dzieł sztuki.

2 M odne uzdrow isko nadbałtyckie w M eklem burgii szw erińskiej, niedaleko  
Rostocku.

3 Tzn. w  czasie obchodów grunw aldzkich.
4 Z. M i ł k o w s k i ,  R zecz o obronie czyn n ej i o Skarb ie  N arodow ym .  W y­

danie now e, rozszerzone i do stosunków  obecnych zastosowane. Kraków 1910.
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9
22 IX 1910

Szanowny Panie,

Serdecznie dziękuję W am za łaskawe zajęcie się spraw ą m ojej Rze­
czy. Spraw y te  były i są mi obce. Wobec nich zajm uję zaszczytne sta­
nowisko tabaki w  rogu. Niegdyś doradcą dorywczym  bywał mi śp. 
J. I. Kraszewski, alem się od niego w m aterii tej niczego nie nauczył к — 
Zasyłam Wam, Szanowny Panie, cześć i pozdrowienia.

Z. M iłkowski

1 O radach finansow ych  J. I. K raszew skiego zob.: T. T. J e ż ,  W spom nienia  
o J. I. K ra sze w sk im .  W arszaw a 1888, s. 37.

10
23 IV 1911

Szanowny Panie,

Poczuwając się do obowiązku wywdzięczenia się Wam za zasługę, 
jakąście mi oddali, w ynalazłszy w ydaw cę na broszurę moją, i k tó rą  
uzupełnić m acie w m aju  przenosząc ją  od W ojnara do takiej księgarni, 
co ma zwyczaj powierzone jej d ruk i nie trzym ać w ukryciu, lecz sprze­
dawać, łam ałem  sobie głowę nad sposobem uskutecznienia wywdzięcze­
nia się mego. Aż sposób ten  wskazała m i „K ry tyka” w roczniku X III 
z m[iesią]ca m arca, w odsyłaczu na stronnicy 153 h Ponieważ „»K rytyka« 
nie jest organem  partii żadnej”, redaktor jej przeto przyjm ie ode m nie 
opracowanie krytyczne dzieła Antoniego Karbow iaka pt. Młodzież polska 
akademicka za granicą2, płacąc mi za nie honorarium  wynoszące po­
łowę ceny honorariów  w ypłacanych przezeń współpracownikom .

Gdybyście się na to zgodzili, posłałbym  Wam uzupełnienie kw oty 
potrzebnej do nabycia pięciu tomów (licząc z tomem  wstępnym ) Pa­
m iętników generała Prądzyńskiego  3.

Potrzebuję dzieła tego, chcę bowiem napisać: Z tamtego świata głos 
Ignacego Prądzyńskiego4. W sposób ten oddacie m i przysługę jeszcze 
jedną.

Czy zgoda? . ..
Posyłam  Wam rękopis i czekając na odpowiedź Waszą zasyłam  Wam 

pozdrowienia koleżeńskie — sługa
Z. Miłkowski

1 W przypisie do artykułu J. B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y a  W spraw ie  
,,a n ty s e m i ty zm u  p o s tęp o w ego ” redakcja stw ierdzała, że nie zgadza się ze stano­
w isk iem  autora, ale też, że „»Krytyka« n ie jest organem  partii żadnej, pole dla 
sieb ie  m ają tu przedstaw iciele różnych odłam ów  lew icy  polsk iej”.
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2 A. K a r b o w i a k ,  Młodzież po lska  akad em ick a  za granicą. 1795— 1910. K ra­
ków  1910.

3 P am ię tn ik i  generała Prądzyńsk iego .  O pracow ał B. G e m b a r z e w s k i .  
T. 1—4. Tom w stępny, pt. Geneza po w sta n ia  lis topadowego,  napisał J. M o s z y ń ­
s k i .  K raków  1909.

4 Broszury takiej M iłkow ski nie napisał, n ie udało się stw ierdzić, czy nie  
pow sta ł taki artykuł.

11
3 VI 1911

Szanowny Panie i Kolego,

Ze dwa — jeżeli nie więcej tygodni tem u otrzym ałem  Prądzyńskiego. 
Nie podziękowałem na razie za przysłanie mi dzieła tego, dom yślając 
się z nazw y firm y księgarskiej, co je  wysłała, żeście urządzili przeno­
siny Rzeczy o obronie czynnej i o S. N. na skład u G ebet[hjnera i W ol- 
f[f]a i że m nie o szczegółach przenosin tych zawiadomić raczycie. Do 
otrzym ania przeto wiadomości tej odkładałem  podziękowanie, k tó re  — 
po otrzym aniu onej — przesyłam  Wam, Kolego Szanowny, całym 
a szczerym sercem.

Wiadomość jednak jeszcze jeden zawiera w sobie domysł — do­
m ysł odnoszący się do nabycia Pamiętników Ignacego Prądzyńskiego. 
Ponieważ z listu  Waszego na rachunku W ojnara dowiaduję się, że 
księgarnia K. W ojnara ze sprzedaży dziełka mego wręczyła k. 150, 
zapewne więc z kw oty tej opłaciła w artość dzieła Prądzyńskiego. O płatę 
tę przypuszczając, oczekuję, z pożądliwością człowieka nie obfitującego 
w mamonę, o odesłanie [!] m i różnicy pomiędzy kw otą w ydaną na 
Pamiętniki I. P. a tą, k tó ra  się m nie należy.

Dziękuję Wam raz jeszcze za w yśw iadczone mi przysługi, zasyłam 
Wam, Szanowny Panie, serdeczne pozdrowienia koleżeńskie — sługa 
powolny

Z. Miłkowski

12
15 V I 1911

Szanowny Panie i Kolego,

Tyle mi koleżeńskich wyświadczacie przysług, iż się lękać zaczy­
nam, ażebym  W am za nie odpłacił tym  chlebem  powszednim, jakim  jest 
niewdzięczność. Chyba to jednak nie nastąpi, z tej bodaj racji, że dla 
m nie „kiedyś” nie nader jest długim . Nie będzie już na to czasu.

I teraz oto do przysług daw niejszych m am  do przyłączenia podzięko­
w anie W am za ponaglenie p. W ojnara do uiszczenia się mi z długu 150 k. 
Są mi one obecnie bardzo potrzebne ze względu na mocne moich w y­
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datków  pom nożenie się wobec zbliżania się term inu  zjazdu sierpnio­
wego R ady M uzeąlnej w Raperswilu. N a zjeździe tym  rozstrzygnąć się 
ma kw estia istn ienia M uzeum, kw estia mocno interesująca, k tórej roz­
strzygnięcie naraża m nie na opłaty duże nie tylko poczty, lecz i d ru ­
ków, zazwyczaj nagle i niezwłocznie w  razach takich potrzebnych 1.

Dziękując więc za wyśw iadczenie m i tyczącej się długu owego p rzy ­
sługi, zasyłam Wam, Kolego Szanowny, serdeczne pozdrowienia koleżeń­
skie — sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 Zjazd Rady M uzealnej w  dniach 8—11 V III 1911 odbył się w  ku lm inacyjnym  
m om encie w a lk i przeciw  k ierow aniu  M uzeum  przez kustosza R użyckiego oraz 
m iał ustosunkow ać się  do projektów  przen iesien ia  M uzeum do L w ow a, zw al­
czanych gw ałtow n ie w  R adzie M uzealnej w y łączn ie  przez sam ego M iłkow skiego  
(zob. P ro tes t  M iłkow skiego z 29 X II 1910. „Słow o P olsk ie” 1911, nr 4. — S. S z p o ­
t a  ń s к i, S p ra w a  rapersw ilska. „K rytyka” t. 29 (1911), s. 100). Przed, w  cza­
sie i po zjeździe p isała o tym  bardzo w ie le  prasa polska i w ielok rotn ie  w y ­
pow iadał się także sam Jeż (np. u lotka z lipca 1911, W sp raw ie  rapersw ilsk ie j ,  
Głos kontro lersk i,  artykuły  w  „S łow ie P olsk im ” i w ie lu  innych pism ach; obfite  
m ateriały  do tego zagadnienia zob.; Bibl. O ssolineum , rkpsy 12038 III, 12846 II, 
12847 IV).

13
22 IX 1911

Szanowny Panie,

Jużem  dług W ojn[ara] zamieścił w rubryce  stra t, z którym i się na 
tym  polu często spotykam, kiedy otrzym ałem  kartę  Waszą. W zruszyła 
m nie ona. Że mi grosz potrzebny, tem u nie przeczę. Nie proszę więc W as 
o nieupom inanie, ale proszę o nieoddaw anie spraw y tej pod sąd pań­
stw ow y. Nie lubuję się w procesach. W ostateczności niech rozstrzygnie 
sąd obywatelski, wolałbym  jednak bez sądu się obejść.

Pani W [ojnarowa] pisała do m nie w czerwcu i przyrzekła w imie­
niu męża uiszczenie się z długu w lipcu.

Dziękując W am za kartę, zasyłam pozdrowienia koleżeńskie — sługa 
powolny

Z. M iłkowski

14
1 XI 1911

Szanow ny Redaktorze,

Znów do Waszej kołaczę „K ry tyk i”. Mam na w arstacie pracę ob­
szerniejszą, p t. O ratunek dla M uzeum  w  Raperswilu!, dedykow aną za­
m ianow anej na ostatnim  w Rap[erswilu] zjeździe przez Radę M uze­
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alną — Komisji Ustawowej, m ającej za zadanie przerobienie Ustawy 
niegodziwej na godziwą. Kom isja ta, do której wchodzi czterech miesz­
kańców K rakow a i k tóra — jak  się zdaje — w Krakow ie przeróbkę 
opracować ma, nie dała jeszcze znaku życia. Może praca m oja ponagli 
ją. W każdym razie poczuwam się do obowiązku, jako były kontroler, 
udzielić jej wskazówek odpowiednich, zaczerpniętych z doświadczenia 
wieloletniego ł.

Owóż — zgłaszając się do Was, Szanowny Redaktorze, chodzi mi 
przede wszystkim  o to: czy dla pracy m ojej, k tórej połowę dostarczyć 
bym Wam mógł w połowie poczynającego się dziś listopada, znajdzie 
się w  piśmie Waszym m iejsce i czyby ona — w razie, gdyby mi się to 
wydało potrzebnym  — mogła, pó ukazaniu się jej w „K rytyce”, wyjść 
w broszurze?

Spis rzeczy w  niej przedstaw ia się, jak następuje: Dedykacja. Ry- 
dzynizm  galicyjski. P lan  kam panii zaborczej. „Orzeczenie” Kom isji We­
ryfikacyjnej. A rtykuł dra  Strońskiego w „Rzeczypospolitej” . Ustawa 
ratunkow a 2.

U ratow anie M uzeum N[arodowego] P[olskiego] za granicą bardzo, 
bardzo m nie obchodzi nie tylko ze względu na szanowanie woli założy­
ciela 3, ale i z powodu m nożenia się wychodźtwa polskiego w Europie 
zachodniej. W Ameryce w ychodźtwu w stęp utrudniono, musi się więc 
trzym ać Europy. Dla niego przeto, ażeby nie przepadło dla Polski, po­
trzebnym i są ogniska posterunkow e takie, jak  muzea, szkoły, stow arzy­
szenia kulturalne.

Nie potrzebuję jednak naw racać Was w k ierunku tym . Kończę więc 
pisanie, zasyłając Wam cześć i pozdrowienia.

Sługa powolny

Z. M iłkowski

Co z W ojnarem  słychać? . . .

1 Kom isja U staw ow a w ybrana została na zjeździe 11 VIII 1911 (zob. „Słowo 
P olsk ie” 1911, nr 382). Skład jej podaje list 15; brakującego nazw iska n ie udało  
s ię  uzupełnić. W spom niana tutaj praca nie była drukow ana w  „K rytyce”, nato­
m iast już w cześniej M iłkow ski zapow iadał „uprzykrzenie s ię” tej K om isji („Słowo 
P olsk ie” 1911, nr 429), a później publikow ał w  zw iązku z tą sprawą artykuły, 
zw łaszcza w  endeckim  „Słow ie P olsk im ”.

2 Rydzynizm  — głośna spraw a zakupienia ordynacji rydzyńskiej po śmierci 
księcia A. Sułkow skiego w  r. 1909 przez rząd pruski. Zajm ow ała ona opinię polską
nie tylko w  zaborze pruskim , ale także w  G alicji i K rólestw ie w  latach 19C8— 
— 1 9 1 4  — Kam pania zaborcza — plany w ładz m iasta L w ow a sprow adzenia tam  
biblioteki rapersw ilsk iej. — „O rzeczenie” K om isji W eryfikacyjnej — broszura: 
Orzeczenie  K o m is j i  w  sp ra w ie  M uzeum  N arodowego w  Raperswilu .  Drukowane
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jako rękopis. R apersw il 1911 (Bibl. O ssolineum , rkps 12847 IV, s. 89— 120) —  
zawiera w yn ik i badań, odciążających tendencyjn ie  R użyckiego ze staw ianych  
mu zarzutów. — A rtykuł S. S t r o ń s k i e g o  —  W spraw ie  R aperswilu .  „Rzecz­
pospolita” 1911, nr 59. Stroński był sekretarzem  K om isji W eryfikacyjnej. — U staw a  
ratunkow a — chodzi o zm ianę statutu  M uzeum  R apersw ilskiego.

3 W ładysław a Platera.

15
25 XI 1911

Szanowny Redaktorze,

Odpowiadam W am na kartkę  z 22 XI r. b. listem, ponieważ potrze­
buję pomówić z W ami na osobności.

Jak  wiecie, na ostatnim  R ady M uzealnej w Rapersw ilu zjeździe za­
m ianowana została Komisja, złożona, z w yjątkiem  Tarnawskiego z P rze­
myśla, z samych krakow ian: d r  Ern. Bandrowski, d r Jul. G ertler, d r  Aug. 
Sokołowski, inż. Wład. Turski i d r  S tro ń sk i1 i ktoś zdaje się jeszcze. 
Kom isja ta, nazw ana „ustaw ow ą” 2, ma za zadanie: przerobienie Ustawy 
wadliwej na popraw ną i praktyczną. N ie ukonstytuow ała się ona jesz­
cze i nie rozpocznie pracy gdzie indziej jeno w Krakowie, nie prędzej 
aż w  r[oku] przyszłym, w  jednym  z m iesięcy poprzedzających zjazd 
przyszłoroczny.

Nie potrzebuję mówić Wam, jak  m nie Komisja ta  obchodzi!. .  . Za­
m ierzam  przeto: najprzód przypom nieć jej o zadaniu, jakie wzięła na 
siebie, następnie wskazać jej, co m a robić, a czego nie robić.

N a to, ażeby to wszystko ugruntow ało  się w pamięci i um ysłach 
członków Komisji, w ydaje mi się rzeczą wskazaną: przem aw ianie do nich 
słowem drukow anym  — a zatem  trafia jącym  nie tylko do nich, ale i do 
opinii publicznej — co miesiąc przez całą roku 1912 pierwszą połowę. 
W sposób ten rozbudziłbym  i rozruszał ich i do niejednego z nich prze­
konania trafił.

Tej pomocy nie udzieli m i broszura raz wydana i raz przez każdego 
członka Kom isji czytana, a przez W ojnara wydana na to, ażeby po w y­
daniu  jak  najrychlej zapom nianą przez au tora  naw et została.

Ale może Wam, Redaktorze, publikow anie w ten sposób pracy mo­
jej zawadza. To co innego. Zresztą opracow ywanie artykułów  do niej 
w grudniu  bym  dopiero rozpoczął i w  grudniu, około 15, posłałbym  
W am pierwszy (Dedykacja) na styczeń, 30 — na lu ty  itd.

Dogodzi W am to czy nie?
Oczekując na łaskaw ą odpowiedź Waszą, zasyłam Wam, Szanowny 

Redaktorze, pozdrowienia serdeczne — sługa powolny

Z. M iłkow ski



558 A D A M  G ALOS

W ybaczcie mi nieporządek listu. Pisałem  go od drugiej stronnicy  pod 
w rażeniem  śmierci K arczew skiego3, o k tórej wiadomość telegraficznie 
m nie doszła z K rakow a pośrednio.

1 Dr Leonard T a r n a w s k i  — adw okat z Przem yśla; dr Ernest B a n -  
d r o w s k i  — członek Stronnictw a D em okracji P olsk iej, poseł na sejm  galicyjsk i 
i członek krakow skiej rady m iejskiej; dr Julian G e r t l e r  — adw okat z K ra­
kow a i radny m iejski; dr A ugust S o k o ł o w s k i  — profesor i prezes Koła  
A rtystyczno-L iterackiego w  K rakow ie; inż. W ładysław  T u r s k i  — urzędnik  
w yd zia łu  pow iatow ego i radny m iejsk i w  K rakow ie; dr S tan isław  S t r o ń s k i  —  
znany polityk, zbliżony do Podolaków , i profesor rom anistyki w  K rakow ie.

2 Zob. przypis 1 do listu  14.
3 W acław  K a r c z e w s k i  (zm. 24 X  1911) — literat, był bibliotekarzem  

w  M uzeum R apersw ilskim  w  latach 1900— 1910, zain icjow ał on akcję m ającą  
uzdrow ić tam tejsze stosunki, o czym pisał w ielokrotn ie w  prasie i broszurach. 
Popierał go w  tej akcji M iłkowski.

16 

11 III 1913

Szanowny Redaktorze,

Napadam na Was powtórnie. W yświadczyliście mi ogromną r. 1910 
przysługę, umożliwiając nowe rozszerzone Rzeczy o obronie czynnej 
i o Skarbie Narodow ym  wydanie. Zwracam  się do Was z prośbą o za- 
pośredniczenie mi w m aterii tej samej — tylko nie o żadne wydanie, 
a o oddawanie chodzi.

Należy mi się coś — nie pomnę, ile — od p. K. W ojnara. Ponieważ 
skład Rzeczy  o... od K. W. do księgarni Gebet[h]nera i W[olffa] przenie­
śliście, i tam  więc coś się może sprzedało.

Liczę, Szanowny Panie, na to, że jak spraw am i tym i zajmowaliście 
się przed laty, tak  zająć się raczycie obecnie — co do należytości w księ­
garni jednej i drugiej jako też c o  d o  p r z y s ł a n i a  m i  p r z e z  
G e b e t  [h] n e r a  i W o 1 [f] f  a R z e c z y  o o b  r [o n i e ]  e g z e m ­
p l a r z y  z e  25.

Łaskawe załatw ienie tej spraw y spotęguje dla Was, Redaktorze Sza­
nowny, wdzięczność znanego Wam ze strony nie najgorszej człowieka, 
podpisującego się

Z. M iłkowski

Adres mój jak wyżej, w Szwajcarii.
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17
20 III 1913

Szanowny Redaktorze,

Dziękując Wam za łaskawe zajęcie się spraw ą moją, zawia[damia]m 
Was, że zajm ę się mocno wskazaniem  Wam m ateriałów  do bardzo po­
trzebnej [!] przedsięwzięcia 1. Zapowiadam Wam jasno, że przeze m nie 
wskazane m ateria ły  będą pochodziły przeważnie ze sfery przekonanio­
wej, upraw iającej patriotyzm , dem okratyczną niepodległościowość i spra­
wiedliwość społeczną w  w ielu punktach z socjalizmem zgodną. O socja­
listycznych do p racy  Waszej m ateriałach lepiej wiecie ode mnie.

Zasyłam Wam, Szanowny Panie, serdeczne pozdrowienia koleżeń­
skie — sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 Chodziło o przygotow yw ane przez W. F e l d m a n a  Dzieje po lsk ie j  m yś l i  
poli tycznej.  Zob. lis ty  następne.

18
3 V 1913

Szanowny Redaktorze,

Za list z rachunkiem  i za pamięć o m nie w momencie wkroczenia 
żywota mojego w  dziesiąty lat dziesiątek 1 serdecznie W am dziękuję.

Co do źródeł zamierzonej przez Was pracy politycznej posłałem Wam 
(proszę o zwrot po zużytkowaniu) jedno ze źródeł ważniejszych, dziełko 
moje pt. W  Galicji i na W schodzie  2, m alujące stosunek zaboru austriac­
kiego do spraw y polskiej i spraw y polskiej do kwestii wschodniej w  cza­
sie panowania na Bałkanie Turcji i jej w odniesieniu do Polski życzli­
wości — życzliwości przez pow stanie styczniowe nie wyzyskanej. Mówi 
o tym  także praca m oja (tom spory) p t. Udział Polaków w  sprawie 
wschodniej. 1853—1856, w ydana w Paryżu r. 1858 w d rukarn i L. M ar­
tinet. Znajduje się ona zapewne we lwowskich i krakow skich bibliote­
kach. Polecam  również z prac moich redagow any przeze m nie lat dw a­
naście — 1887— 1899 — dw utygodnik em igracyjny, w ydaw any u Reif­
fa w Paryżu, pt. ,,W[olne] Polskie Słowo” 3. Z m ateriałów  pióra n ie mego 
posiada d ruk i mnogie w bibliotekach swoich K raków  jako też Lwów 
w opracow aniach stańczykierii i ugodowców petersburskich i poznańskich, 
im iennych i bezim iennych, ukryw ających się pod pseudonimami roz­
m aitym i („S krip tor” 4 пр.), o których lepiej niż ja  wiecie.

Prądzyńskiego, dzięki Wam, posiadam od dawna, ale egzemplarza 
przez Was przysłanego nie rozcinałem  naw et jeszcze, tak  m nie była zab- 
sorbowała spraw a rapersw ilska, zajm ująca m nie jeszcze i obecnie ze
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względu na to, że jeszcze pozostaje w  rękach ludzi opierających się na le­
żytem u jej uregulowaniu. Wciąż m nie ona żywo obchodzi. Po skończeniu 
będącej, a do niej się odnoszącej, na  w arstacie u m nie pracy — opracuję 
dla Waszej „K ry tyk i” obszerniejszą Pam iętników  Prądzyńskiego recen­
z j ą 5.

Muszę po wzruszeniach, jakie m ną w strząsnęły, wypocząć trochę.
W ybaczcie mi, że na zakończenie niniejszego zwracam  się do Wa­

szych łaskaw ych na m nie względów. Kołacę do nich w potrzebie wyegze­
kwowania z naciskiem  długu od W ojnara i przesłania należności z ra ­
chunku Gebet[h]ner i Sp.

Zasyłam  Wam, Redaktorze Szanowny, koleżeński uścisk dłoni — 
sługa powolny

Z. M iłkowski

1 M iłkow ski 90 lat skończył dopiero 23 III 1914.
2 Z. M i ł k o w s k i ,  W  Galicji i na W schodzie. P rzyc zy n ek  do d z ie jó w  p o ­

w stan ia  1863. Poznań 1880. Są to w spom nien ia  z w yp raw y Jeża przez Rum unię. 
Stosunek autora do Turcji w  tej k siążce jest bardzo stonow any, uznaje Turcję 
za „naturalnego P olsk i sprzym ierzeńca”, ale kontakty z w ładzam i tureckim i 
nazyw a „delikatnym i i drażliw ym i”, a perspektyw y in terw encji tureckiej — 
„m irażem ” (zob. s. 93, 118— 119, 194— 195).

3 Organ L igi Polskiej.
4 Chodzi o pracę zbiorową pod redakcją S c r i p t o r a  [E. P i l t z a ] ,  M ateria ły  

i m yś l i  poli tyczne.  Т. 1: Nasza m ło d z ie ż  (Kraków 1902, 1903); t. 2: Nasze s tron ­
n ic tw a  skra jne  (Kraków 1903), w ym ierzoną przeciw  socjalizm ow i i endecji.

5 R ecenzja taka nie ukazała się, praw dopodobnie M iłkow ski nie zdążył jej 
napisać.

19
19 I 1914

Szanowny Panie,

List, którym eście m nie ostatnio zaszczycili, towarzyszy pierwszemu 
tomowi opracowanego przez W as dzieła Dzieje polskiej m yśli po litycz­
nej w  okresie poroźbiorowym  L W liście tym  w yczytuję, że ponieważ 
w ostatnim  m yśli owej przejaw ie czynnym  magna pars byłem, na pomoc 
m oją we względzie wykazu źródeł jako też przypom inania faktów  li­
czycie.

Nie mogłem na list ów niezwłoczenie odpowiedzieć dla dwóch po­
wodów: 1° m usiałem  się z dziełem  Waszym zapoznać, 2° zachorowałem 
był i dni kilka w łóżku odleżeć musiałem.

Pozdrowiawszy, odpowiadam.
Co do źródeł. W posiadaniu moim znalazłoby się parę, ale Wam na 

pewno znanych, jak np. W  Galicji i na W schodzie  i jakieś w rodzaju



tym  a rty k u ły  i pióra mego korespondencje po dziennikach rozsypane, 
których w skazanie z pam ięci niem ożliw ym  mi jest. Połowy prac moich 
literackich nie pam iętam . W ydawałem  la t 12 „Wolne Polskie Słowo” 
we dwadzieścia kilka la t po pow staniu styczniowym. W „W PS” często 
o pow staniu mowa być musi. Z najduje  się ono zapewne w  Rapersw ilu, 
jak pismo tygodniowe w ydaw ane przez Elżanowskiego przed powstaniem  
przez lat kilka w Paryżu, którego ty tu ł z pamięci mi w ypadł 2.

Pom agać W am jednak poczuwam się do obowiązku wdzięczności za 
parę oddanych mi przez W as przysług, z których co do jednej o uzupeł­
nienie proszę.

W ywdzięczyć się W am mógłbym w sposób dw ojaki — jeden tru d n ie j­
szy, drugi łatw iejszy. T rudniejszy polegałby na ułożeniu dla m nie spe­
cjalnie kw estionariusza przez W as — kw estionariusza odnoszącego się 
do tom u drugiego. Łatw iejsze byłoby zwracanie się do m nie o w yjaśn ie­
nie w każdym  w ypadku w ątpliw ym .

Co się źródeł tyczy, ogromną takow ych ilość w skazuje Tytus F i l i ­
p o w i c z  w przypisach w  artyku le  p t. Wobec racji stanu, zamieszczo­
nym  na pierw szym  m iejscu w noworocznym  „Biblioteki W arszaw skiej” 
zeszycie 3.

List n iniejszy zakończę prośbą o uzupełnienie przysługi. P rzysłu ­
żyliście się mi czasu onego w ynalezieniem  w ydaw cy na rozszerzoną bro­
szurę m oją Rzecz o obronie czynnej i o Skarbie Narodowym. U zupełnie­
niem  jej będzie, jeżeli zadość uczynić raczycie prośbie m ojej i wyegze- 
k[w]uje[cie] u W ojnara dług fr. 150, chociażby przymusowo, gdyby sie 
to potrzebnym  okazało.

1 Tom 1 ukazał się na przełom ie lat 1913 i 1914.
2 „Przegląd R zeczy P olsk ich”, w yd aw an y  w  latach 1857— 1862.
3 T. F i l i p o w i c z ,  W obec racj i  stanu. In terw en c ja  dyp lom atyczn a  m ocars tw  

w  1863 r. „B iblioteka W arszaw ska” 1914, t. 1, z. 1

20
9 II 1914 1

P. W ojnar przysłał mi franków  40 na rachunek, zapewne na rzecz 
długu. W inienem to łaskawej in terw encji Waszej, o k tórą nadal upra­
szam.

Zafrapow ały m nie w „K rytyce” artyku ły  L e liw y 2. Mam zamiar 
w m aterii tej w piśm ie Waszym głos zabrać, jeżeli w nim w miesiącu 
m arcu m iejsce na pisanie m oje się znajdzie 3.

Sługa powolny 

Z. M iłkowski
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1 Data stem pla pocztowego.
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2 K ilka artykułów  M. L e l i w y ,  opublikow anych w „K rytyce” w  końcu  
r 1913 i na początku 1914, dotyczyło ruchu w ojskow ego w  G alicji.

3 Żaden taki artykuł M iłkow skiego n ie ukazał się w  „K rytyce”.

21
21 II 1914

Najszanowniejszy Redaktorze,

Posyłam  W am praw ie brulion, czyniąc zadość żądaniu Waszemu ty ­
czącemu się założenia Ligi. Założenie odbyło się tak, jak  je  w  brulionie 
opisuję. Brulion da się przez szkła powiększające odczytać 1.

Do zamierzonej pracy Waszej polecam dw utygodnik „Wolne Polskie 
Słowo”.

W m arcu do „K ry tyk i” napiszę o Leliwy Z polskiego ruchu w ojsko­
wego 2.

Zasyłam  Wam, Szanowny Redaktorze, w raz z pozdrowieniem  ser­
decznym w yznania szacunku rzetelnego. Sługa powolny

Z. M iłkowski

1 Brulionu n ie  udało s ię  odnaleźć. Na tej relacji oparł się F e l d m a n  
w Dziejach polskiej myśli politycznej (t. 3, w yd. 1: W arszaw a 1920, s. 58—59; 
w yd. 2: W arszawa 1933, s. 247), pisząc: „Podług brosz[ury] Skarb Narodowy Polski 
i obszernego listu  §p. Jeża do piszącego te  słow a, z dn. 18 lu tego  1914, list ten, 
mimo dowodów słabnącej pam ięci przeszło dziew ięćdziesięcio letn iego starca, p rzy­
nosi m nóstw o szczegółów , które dotąd drukiem  się n ie  p o jaw iły”.

2 (W), M. L e  1 i w  a, M. K u k i e ł ,  Z polskiego ruchu wojskowego. „K rytyka” 
t 41 (1914).

22
3 III 1914

Szanowny Redaktorze,

Na ostatnią — z 28 lutego — kartę  Waszą, wczora otrzym aną, dziś 
odpowiedzieć mogę. Chodzi W am o jakieś propozycje angielskie co do le­
gionistów polskich r. 1877 — o czym żadnej nie posiadam  wiadomości. 
Na tą  datę pam ięć m oją natężam  i nic nie znajduję. Rok 1877 nic mi
0 żadnych polskich legionach i o Anglii nie m ó w i1.

W spomnienie moje, wiążące legiony z Anglią, odnoszą się do wojny 
rosyjsko-tureckiej, k tó ra  się rozpoczęła r. 1853, a zakończyła jako wojna 
Rosji z Turcją, Anglią, F rancją  i Sardynią — r. 1856. O wojnie tej
1 o udziale w n iej Polaków  dużo się w czasie swoim mówiło i pisało. 
Polaków dw a gatunk i em igracyjne, dem okratyczny i arystokratyczny, 
mocno się n ią interesow ało. Dem okracja ofiarowała się była T urcji z po­
mocą pod postacią legionów. A rystokracja postać tą, ze względów dyplo­



m atycznych, zm ieniała co do nazw y i ofiarow ała się T urcji z pomocą pod 
m ianem  „Kozaków Sułtańskich”. Był to koncept M ichała Czajkowskiego, 
który, celem pozyskania d lań uznania tureckiego, sam ze siebie ofiarę 
zrobił, przeistaczając się z gorliwego katolika w rów nie gorliwego isla- 
mitę. Przeistoczenie się to zraziło do eks-Czajkowskiego Hotel Lam ­
bert, ognisko polskiej arystokracji em igracyjnej, w k tó rej [w miejsce] 
zestarzałego księcia Adama główną [rolę] w  działalności dyplom atycz­
nej, pełnionej przez w uja  jego, odgryw ał zastępczo W ładysław hr. Za­
moyski, pułkow nik z r. 1831, dzielny żołnierz, w  dyplom acji atoli n ie­
szczęśliwy. Dla dyplom acji polskiej w ojna wschodnia była gratką nada­
jącą się do w yzyskania. Ją ł się tego Zam oyski i udało się mu: uzyskać 
dla siebie, w raz z ty tu łem  generalskim , organizowanie na wojnę z Rosją 
dwunastotysięcznej dywizji, złożonej z piechoty, jazdy i a rty lerii. Zysk 
ten, osiągnięty kosztem  w ylew u n ie  krw i, lecz in tryg, oszczerstw i pod­
stępów bez liku, n ie  przydał się na nic. O rganizację dyw izji angielskiej, 
zaledwie zaczętą, zwijać i rozpuszczać trzeba było. Mikołaj I um arł. 
A leksander II o pokój przym ierzone przeciw ko Rosji m ocarstw a popro­
sił i prośbę jego pośpieszne spotkało zadośćuczynienie.

U kłady o pokój dokonały się w  Paryżu, gdzie organizacje polskie 
w ojenne w  T urcji i protegow ane przez Anglię legiony milczeniem po­
m inięte zostały.

Nie zmilczałem jednak ja. O tym  w szystkim , co nas w  Turcji w cią­
gu w ojny wschodniej dotknęło, jak  najdokum entniej spisałem  i u  M ar- 
tine ta  w Paryżu  w  r. 1858 w ydałem  pt. Udział Polaków w  wojnie  
wschodniej. Książka ta  szybko się rozeszła.

Czytam tom 1 W aszych D ziejów  polskiej m yśli po litycznej i znajduję 
je  dziełem ważnym , ze względu zwłaszcza na dokum enty, k tórych jest 
ona wskaźnikiem, bodaj czy nie w yczerpującym  dla uczonych przeby­
w ających w pobliżu bibliotek publicznych.

Czy znacie Udział Polaków w  w ojnie w schodniej? Je st ona [dziełem] 
do znalezienia trudnym . W bibliotekach krakow skich i lwowskich znaj­
dować się musi.

Zasyłam  Wam, Szanowny Redaktorze, pozdrowienia serdeczne

Z. M iłkowski

PS. Byłbym  Szanownym  Kolegom Sokolnickiem u i S zpotańskiem u2 
mocno wdzięczen, gdyby ponaglić raczyli pana W ojnara do uiszczenia 
się z długu względem mnie.
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1 W rzeczyw istości w  czasie kryzysu  w schodniego A nglia starała się poruszyć 
P olaków  przeciw  R osji i m. in. w  T urcji rozpoczęto z n iew ielk im  pow odzeniem  
w erbunek do legionu  polskiego.
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2 K ontakty z M. Sokolnickim  i S. Szpotańskim  M iłkow ski zadzierzgnął 
w zw iązku ze spraw ą rapersw ilską. Sokolnicki, podów czas m łody historyk, oskar­
żony został przez zw olenników  R użyckiego o n ielega lne nabycie w artościow ych  
książek z b iblioteki za niską cenę. Szpotański brał udział w  akcji p u b licystycz­
nej.

23
29 VI 1914

Szanowny Redaktorze,

Równocześnie z niniejszym  wysyłam  redakcji „K ry tyk i” a r ty k u ł1 
usiłujący przekonać ludzi, ż e  w n a s t r o j u  w o j e n n y m  obecnie 
panującym  m y dla siebie moglibyśmy pieczeń upiec, gdybyśm y się zor­
ganizowali odpowiednio. „K rytykę” kw estia ta in teresu je. A rtykuł w du­
chu tym  pod piórem  mi rósł, rósł i urósł. Upraszam  o łaskaw e dla niego 
względy.

W ojnar, dzięki Wam, zaczął mi dług spłacać. O trzym ałem  na ra ­
chunek onego dw ukrotnie — zdaje m i się — po franków  40. Czekam 
na ciąg dalszy.

Co do Was, Redaktorze Szanowny, pew ny jestem , iż na honorarium  
za a rtyku ł długo czekać nie będę.

Zasyłam Wam pozdrowienia serdeczne. Sługa powolny

Z. M iłkow ski

1 A rtykuł n ie został ogłoszony. Zob. list 24

24
17 VIII 1914

Szanowny — przezacny Redaktorze,

Czasu onego kiedym  redakcji „K ry tyk i” posłał, tyczący się niepodle­
głościowego młodzieży polskiej nastro ju  artykuł, w idoki w ojny inaczej 
się niż dziś przedstaw iały h Z racji tej upraszam  Was, Redaktorze Sza­
nowny, o łaskawe odesłanie mi artyku łu  mego. Nie przydał się on Wam; 
dla m nie będzie on m iał znaczenie archiwalne.

Dzięki wm ieszaniu się A ustrii w  spraw y bałkańskie i zamąceniu 
przez n ią takowych z wojenki austriacko-rosyjskiej o Serbię zrobiła 
się w i e l k a  w o j n a  e u r o p e j s k a .  Szykowało ją  niem ieckie w rę ­
kach dynastii Hohenzollernów cesarstwo — dynastii chorującej na  w ła­
danie na kuli ziemskiej, wywołała A ustria. Udział w tej wojnie Pola­
ków m a znaczenie inne niż to, jakie m iał w rosyjsko-austriackiej wo­
jence. W tej ostatniej sprawa polska zależała od na pstrym  koniu jeż­
dżącej łaski austriackiej.
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W tam tej zaś, w k tórej składające się z m ocarstw  tej m iary  i wagi 
co Anglia, F rancja  i Rosja Trój porozumienie weźmie się za bary  z T rój- 
przym ierzem , pozbawionym ważnego członka trzeciego (Włoch), a za po­
tężne uważanym  być mogące jeno w  obfębie rzeszy niem ieckiej w pi- 
kielhaubie pruskiej. W przym ierzu tym  Austria, ze swoją arm ią w różno­
barw nych łatach i z finansam i roztrwonionym i na reperow anie błędów 
błędam i większymi, sm utną gra rolę.

Doczekaliśmy się najw ażniejszych w dziejach ludzkości wypadków.
Zasyłam  Wam, Szanowny Redaktorze, w yznania czci, z jaką dla was 

zostaje sługa powolny

Z. M iłkowski

1 Zob. list 23.

16 — Pam iętn ik  Literacki 1967, z. 4


